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W eisser A dler  podaje w Nrze 68 następu­
jącą „Odezwę Szwajcara do Polaków \v Szwaj- 
carji“ , którą jako glos obcy o sprawie naszej 
i o dzisiejszem stanowisku ziomków naszych 
n a jvygnaiiczej ziemi, w zupełności umieszczamy.

„Polacy! Byłem razem z Wami w wiezie- 
3 8 % J  pod bagnetami najeźdców waszych,
V ogłjjm dział moskiewskich, wśród marszu przez 
bkfta i stepy, w obozach nad brzegami Bugu, 
w chłopskich waszych chałupach i w żydowskich 
karczmach, na folwarkach, dworach i w pała­
cach w kościołach i klasztorach, w podróżach 
pieszych, konnych, na wozach siana, na brycz­
kach, w pojazdach i na kolejach żelaznych, by ­
łem w Dubience nad dalekim Bugiem, gdzie 
Kościuszko pierwsze swe zdobył w aw rzyny; 
byłem na jego grobie wśród królewskich na 
Wawelu mogił; stałem obok granitowego pom­
nika na kopcu krakowskim. Obcowałem z chło­
pami waszymi, z jednej miski z nimi jadałem ; 
i doznałem opieki i pomocy od osób, do wszyst­
kich należących stanów. Uwielbienie dla wa­
szego narodu przywiodło mnie do was! Tylko 
dla w ł a s n e j  ojczyzny, a oprócz niej t y l k o  
d la  w a s z e j  z a c n e j  p o ś w i ę c i ł e m  się s p r a w y ,  
dla wywalczenia waszej niepodległości. A to 
uwielbienie, pomimo licznych słabostek ludzkich, 
wzmogło się jeszcze po tóm, com u was widział 
i doznał.

Zdobycze wasze z lat 1794 i 1795 me do­
równały zdobyczom z 1830 i 1831 roku, a te 
nie sprostały zdobyczom z lat 1863 i 1864. 
W tedy mieliście regularną i dobrze wyćwiczoną 
armję —  dziś wszystko stworzyć trzeba było,  
a jakże cudownemi są zapał i wielkość duszy 
kobiet waszych, poświęcenie bez granic i męstwo

Opisanie Za bajkalskiej krainy w  Syberji.
(Wyjątek z niewydanego rąkopismu.)

(Ciąg dalszy).

Między modlącymi się w improwizowanym ko­
ściele znajdował się człowiek ju ż  stary, nizki, na bla­
dej tw arzy wiekiem zmarszczonej odbijały włosy cie­
mne; postawę miał pochyloną, zgiętą przez w iek czy 
też pracę: by ł to Paweł Różański, rodem  z K aliskie­
go z okolic W idaw y, daw ny wojskowy polski. Hi- 
storja jego je s t ciekawą, bo w yjaśnia losy jeńców na­
szych po 1831 r. zupełnie prawie nieznane.

Różański był ju ż  żołnierzem w 1825 r., później, 
gdy w W arszaw ie sądzili członków Tow arzystw a pa- 
trjotycznego, jego jako podejrzanego o należenie do 
tej sprawy, przenieśli bez śledztwa i sądu, do wojsk 
rosyjskich w Omsku. W Syberji, przy pomocy jen e ­
rała gubernatora Kopcewicza, w ynalazł sposób po­
w rotu do kraju, i przez Wołyń, Czerwoną Ruś i K ra ­
ków przybył do W arszaw y i zameldował się w swoim
pułku z którego tajem nie został wyrw any. W szyscy 
myśleli że w. książę K onstanty, odda go pod sąd, ze 
go będzie prześladował; tym czasem  w b r e w  oczekiwa­
niu w. książę za samowolny powrót z Syberji do 
pułku, ukara ł go tylko trzydniow ym  aresztem  na 
odwachu.

W ybuchło powstanie 29 L istopada 1830 r. i za­
częła się wojna z M oskw ą: Różański walczył mężnie 
w narodowych szeregach i prędko dosłużył się do 
stopnia oficera. W  wielu bitw ach miał udział, a był 
w korpusie jenera ła  H. Dem bińskiego, wzięty do nie-

mężów waszych; jakże głęboko poczuliście to, 
w czerń wam Kościuszko był wzorem i popi ze- 
dnikiem, że zaniedbanie stosunków włościańskich 
było kardynalnym  błędem waszym i z ja ką  
usilnością od lat dziesiątka pracowaliście nad 
zmianą tych stosunków; jakże prawdziwem jest 
zdanie' w tein wypowiedziane piśmie, żeście wy, 
wybrańcy narodu, nie dla interesów pojedyn­
czych warstw, lecz w i n t e r e s i e  c a ł e g o  n a ­
r o d u  walczyli i cierpieli, tak okropne, niepo­
jęte dotąd cierpienia!

Ale jakież były  wasze zdobycze! Kierowni­
ctwo waszej sprawy, tak śmiałe i otwarte w za­
wiązkach samych, tak tajemnicze i nieprzeni­
knione w przygotowaniach, i wewnętrzna orga­
nizacja —  są to w dziejach dotąd nieznane zdo­
bycze! Można nie podzielać wszystkich środków 
organizacji waszej, ale podziwiać trzeba kiero­
wnictwo to w łonie narodu, wpośród obozu nie­
przyjacielskiego, przez całe półtora roku. W ta­
jemnej organizacji przeszliście o wiele waszych 
wrogów i waszych nauczycieli! - Ale przeszliscie 
ich także wśród walki, z bronią w ręku! Robo­
tnicy, którzy dowodzili wami, przewyższyli 
w strategji, w odwadze, w sprężystem wykona­
niu swoich planów, owych zesiwiałych w walce 
rycerzy z nad Bałkanu, Kaukazu i Krymu! j 
Nieraz garstka waszych dzieci z dubeltówkami j  
trzym ała w szachu dobrze uzbrojone moskie- : 
wskie oddziały, z kilkuset żołnierzy złożone. 
Najlepsza konnica moskiewska uciekała przed 
waszą kosą, nie czekając walki, pojedynczo ka- 
walerzyści wasi bili się nieraz z tłumem koza­
ckiej konnicy. Każde poruszenie wasze dzie­
siątkowało armję moskiewską. A jednak bez 
skuteczną dla was ta  walka była! Bezstronny 
i  spokojny spostrzegacz mógłby kilka powodów

woli w którejś bitwie, wcielony został 'J nlz z j nny mi 
jeńcam i do wojska moskiewskiego na K aukazie.

On i 70 jeńców, natychm iast po przybyciu do 
K izlaru, zmówiwszy się jeszcze w drodze, uciekli. 
Szczęliwie przeniknęli się ku  Dnieprowi i skierowali 
się potem na północ ku  Mohiłewskiei gubernji; ile 
potrzeba było rozumu, przebiegłości, żeby przejść taką 
przestrzeń, pisać niepotrzebuję. Po drodze spotykali 

| partje  jeńców do Rosji prowadzonych, i rozpędziwszy 
| konwój, zwykle zabierali ich z sobą. Pod L otoczy - 
1 nem  w Mohilewskiej gubernji, napotkali M oskali któ­

rzy  prowadzili 40 polskich jeńców; uderzyli na nich, 
a  po żwawej utarczce w której Moskale stracili czte- 

i  rech ludzi, 40 zostało uwolnionych i połączyli się 
z śmiałymi braćmi. P rędko rozeszła się wiadomość 
o śmiałym oddziale zbiegów, rozpuszczono obławy, 
które go ścigały, lecz 110 śmiałków mogli się łatwo 
obronić i obławie z rąk  wywinąć.

Z a Mińskiem, w lesie, niedaleko od karczm y, spo­
czywali wojownicy na śniegu, zmęczeni długim a nie- 
bezpiecznym  pochodem. W  nocy, usłyszawszy głuchy 
szelest zbliżającego się wojska, zerwali się na nogi, 
a opatrzyw szy się w koło, spostrzegli że są opasani 
łańcuchem  moskiewskich żołnierzy, którzy niebawem 
zaczęli do nich palić. Był to bataljon miński, wy­
słany za nimi w pogoń. W ojownicy widząc niebez­
pieczeństwo i przew ażające siły, postanowili pojsc na 
przebój przez ich szeregi, wydostać się na  wolne 
miejsce, rozpierzchnąć, potem zebrać się i dalej po- 

S m ykać k u  F rancji. Grdy z bronią w ręku, byli bo­
wiem uzbrojeni, przerzynają się przez m oskiewski 
łańcuch, p. R ożańsk1 dowódca oddziału, padł na śnieg,

tego niepowodzenia wynaleźć. O jednym już 
wspomnieliśmy —  jest nim stan chłopski. Diu- 
gim była wasza ufność w pomoc obcą, szcze­
gólniej w pomoc tego mocarstwa, którego władcy 
od czasów H enryka  Wal&zyuszci, zawsze was 
do swoich używali planów —  a nigdy pomocy 
wam niedali! Inne jeszcze błędy popełniliście 
w samych przygotowaniach. Nie tu miejsce, 
publicznie je rozbierać. Wielu z was pojmuje 
je dobrze. Jestto już znakomita wygrana, 
a wszystkie wasze cnoty, wszystkie nowe zdo­
bycze, są rękojmią, że chociaż niedola dziś 
wielka, pomoc raz nadejść musi. W śród takiej 
niedoli hasłem być winno: „Pomagaj sam sobie 
a Bóg ci dopomoże!“ Męztwo wasze niezłamane. 
Więc wytrwania! Znów zacząć od początku —  
ale działać lepiej! . . .

G arstka Polaków oczekuje obecnie na ziemi 
helweckiej, gdzie um arł Tadeusz Kościuszko, 
chwili, w której będzie mogła na nowo święty 
bój przeciw Moskwie rozpocząć. Ale pamiętaj­
cie dla czego t u właśnie czekacie tej chwili wy­
bawienia; tu  w drugiej ojczyźnie Kościuszki, 
w kraju gdzie bohater umarł, w kraju któiy 
wyżój cenił od wolnych Stanów Zjednoczonych 
Ameryki, gdzie zdobył sławę i mienie; wyżej 
cenił od Francji, która starała się wszelkiemi 
umizgami do siebie go przynęcić —  w kraju 
w którym  podziwiał znakomite i za wzór dla 
Europy służyć mogące zakłady wychowania 
w Ifferten i w Łlofwyl, ćwiczenia zbrojne dzieci 
naszych, uprawę roli przez bogaczów i biednych, 
dokąd wzywał do nauki młodzież ojczystą; gdzie 
ogłosił akt, którym  chłopom swoim przez nich 
uprawione pola darował na wieczystą własność, 
w kraju nareszcie, w którego łonie życzył być 
pogrzeban i gdzie najszlachetniejsze jego śmier-

okrw aw iony od rany , k tó rą  w głowę otrzymał. W y­
padek ten  w strząsnął postanowieniem  innych, zachwiał 
ich męztwem i był powodem, że się poddali, coraz 
bardziej ściskającem u nieprzyjacielow i. Było to w zi­
mie z 1831 na  32 rok. Różański został odprowa­
dzony do w ięzienia w M ińsku i tam oddany pod sąd, 
towarzysze jego  w różnych m iejscach byli sądzeni. 
Z  mińskiego więzienia, już to przepiłow aniem  krat, 
już podkopywaniem  się pod m ury, zam ierzał Różań­
ski uwolnić się, lecz zam iar jego w ydał się, a los 
jeszcze pogorszył się. Różański otrzym ał 2000 kijów,
i z M ińska w ysłany został n a  20 la t do K orczyńskich 
kopalni.

Ledwo zdołał przybyć i rozpatrzyć się na miej­
scu swego naznaczenia, Różański znowuź uciekł, prze­
szedł szczęśliwie w iększą połowę Syberji, lecz w T arze 
został poznanym  i schwytanym . Tym  razem , ucieczka 

j jego, po odesłaniu go na powrót do kopalni, prócz 
aresztu, nie m iała gorszych następstw . P rzed  k ilku­
nastu laty  odkryto kopalnie złota w K arze, Różań­
ski został do nich posłany, gdzie, dotąd mało komu 
znany przebyw a pełniąc obowiązki dozorcy piekarni 

! dla katorżnych. Dzisiaj je s t to ju ż  człowiek styrany, 
zgnębiony, spokojny i n ik t by  nie pomyślał patrząc 
na  niego, iż młodość jego była obfitą w w ypadki,

I k tóre wywołał własną energją. Poczciwy, prak tyczny  
ja k  każdy żołnierz, oszczędny, nie wiele m yślał i wie­
dział, ale um iał działać.

W ojownicy nasi z 1831 r. w tułactwie swojem 
j  cały świat zwędrowali. Iluż  to zmarło w emigracji 

we F rancji, w Anglji, Belgji i w Szw ajcarji? iluż 
zginęło w różnych wojnach? a  iluż ich jeszcze wlecze
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telne spoczywają szczątki. Nie możemy dość ■ 
często powtarzać, czego szukał u nas wielki 
wasz bohater — co znalazł i dla czego na na­
szej osiadł ziemicy! A więc niech tu będzie 
wasza przystań! Przebywajcie tu tak dltlgo, aż 
poznacie dokładnie wszystkie środki pokoju 
i wojny, które nasza ziemia i nasz lud innemu 
ku wolności idącemu ludowi ofiarować może; 
nie potrzeba tu spisków ani tajnych klubów, 
nie, żyjcie i pracujcie tylko wśród nas i z nami 
razem, z otwartymi oczyma i uszami, z rozu­
mem w głowie i uczuciem w sercu, tak jak to 
czyni lub czynić powinien każdy zacny obywa­
tel u nas —- żyjcie tak i pracujcie tylko, a znaj­
dziecie na ziemi Helweckiej więcej środków do 
wydźwignięcia ojczyzny niż we Francji i we 
Włoszech. Jesteście zmęczeni po wielkiej walce 
-— potrzebujecie odpoczynku. Nie skracajcie 
go w naszym kraju — zostańcie tu tak długo, 
aż się. „wszystkiego nauczycie" co Wilhelm Tell 
swoje dzieci nauczał!

Kto z was ma chęć ku temu, ten znajdzie : 
niezawodnie pole do pracy i czynności, gdzie 
wszystkiego nauczyć się może. Już dzis nieje­
den z was znalazł tu takie schronienie, a w r. 
1831 wielu z waszych ziomków je znalazło. 
Zostańcie u nas tak długo jak tylko możecie, 
a to dla wolności waszego kraju, dla prawdzi­
wej wolności narodów! Jestto szczera rada, 
jest to gorące życzenie waszego p rz y ja c ie la  
Szwaj cara .“

KORRESPONDENCJE.
W arszawa, 12 Lipca.

W ydział w yznań przeniesiony więc już został 
z komisji w yznań i oświecenia, jak iem  to ju z  donosił, 
przyłączony do komisji spraw  w ew nętrznych. Jestto 
niby skasowanie m inisterstw a; poddanie spraw ducho­
w nych pod bezpośredni zarząd adm inistracji kraju , 
odjęcie autonomji, choć wiadomo ja k a  to była ta au- 
tonomja. T eraz więc na czele zarządu spraw  ducho­
w nych stoi m oskal, dyzunita, C zerkask i, jak o  dyre­
k to r spraw wewnętrznych. Kom isja oświecenia ma 
po takiem  rozćw iertow aniu nazyw ać się okręgiem  na­
ukowym  pod kierunkiem  pana W itte, dotychczasowe­
go k u ra to ra  okręgu naukowego kijowskiego, i pewno 
przewrócony będzie z góry do dołu. O szkole^ gło- 
wnój nie przestają obiegać zatrw ażające pogłoski: po­
wtarzam , że niektórzy  tw ierdzą, że pozostanie na 
miejscu, tylko przybierze nazwę U niw ersytetu i wpro­
w adzą w ykład  rossy jsk i; inni że skasow aną będzie 
zupełnie, a w ydziały jej przeniesione będą do różnych 
uiwersytetów  rossyjskicli: lekarsk i do Petersburga, 
praw ny do M oskwy i t. d. U la  urzędników  w szyst­
kich dekasterji wprowadzono teraz egzam ina z rossyj- 
skiego języka, tak , iż n ik t nie może awansow ać, ani 
otrzym ać posady bez złożenia egzaminu. D yrektoro­
wie nie przyjm ują żadnych przedstaw ień od powład- 
nych w języ k u  polskim. Na posady ciągle przyby­
w ają z różnych stron kandydaci m oskale i niemcy. 
R ydzew ski, kom isarz 10 cyrkułu  codziennie praw ie 
dopuszcza się najdzikszych w ybryków  samowoli: w so­
botę kazał rózgam i obić studenta szkoły głównej i je ­
dnego kancelistę za to , że szli o zm roku bez latarki. 
Zdaje się, że postanowiono pozbyć się go z W arsza­

wy delikatnym  sposobem , otrzym uje bowiem rangę 
pułkow nika i urząd policm ajstra w Radomiu. W olą 
iżby gnębił prow incjonalne miasto, zkąd nie tak  łatwo 
rozchodzi się wiadomość o gwałtach moskiewskich niż 
w W arszaw ie. W  sterach moskiewskich upew niają, że 
car przyjedzie do W arszaw y, ale wątpić należy w p ra ­
wdziwość tej pogłoski.

Pozostałe dotąd w cytadeli dwie siostry pauny 
Guzowskie skazane są na Sybir. T rzecią  najm łodszą 
uznano za niew inną i wysłano już dawniej na miesz­
kanie do Rossji. Pozostałe te męczennice są w okro­
pnym  stanie: męki śledztwa w ytrzym ały, ale jedna 
jest tak  słaba, że lada dzień może uinrzóć, nie może 
wcale chodzić wożą ją  tylko na w ózku; druga silniejsza 
nieco na sile, ale za to ucierpiała więcej moralnie.

Jednem u z wygnańców do Rosji udało się prze­
słać list do swoich krew nych, pełen w ielu in teresują­
cych, okropnych szczegółów. W iększej ich części do­
tykać  wcale nie mogę z obawy zaszkodzenia biedne­
mu młodzieńcowi, przytaczam  więc tylko następujący 
w yjątek:

„W łodzim ierz na H laźniu !864 r. Przyjechaliśm y 
do W łodzim ierza, tu  zapakow ano nas do tak  zwanego 
tiurem nego zam ku, gdzie siedzą sami złodzieje i zbro­
dniarze. T rudne było życie dla nas w tych więzie­
niach okropnych, w tych piwnicach wilgotnych a smro­
dliwych. Siedziało nas po 50 w jednej piwnicy, i zda­
wało się, że każdy  życie chyba tam  straci. Nie mo­
głeś się pokazać na  ko ry tarzu  w ubran iu , boś do pi­
wnicy musiał wrócić obdarty: zbrodniarze zastępowali 
drogę i nim zdołałeś się ustrzedz, zarzucili kożuch 
albo płachtę ja k ą  na głowę, że człowiek nie wiedział 
co się z nim  dzieje i w tedy obdzierali. To też poznićj 
nigdy inaczej nie wychodziliśmy jak  po k ilkunastu. 
Pod względem pokarm u to ju ż  i wspomnióć trudno, 
bo i świnie by  nie chciały jeść tego co my musieli­
śmy łykać, aby nie umrzeć. To co z sobą przyw ie­
źliśmy do W łodzim ierza zabrano nam  i w składzie 
zam knięto. Męczyliśmy się ta k  do czasu az nas we­
zwano do kom isji; po spisaniu protokułu w tydzień 
przeniesiono nas do więzienia transportow ego, gdzie 
już więźni bez porównania był lepszy , bo juz mniej 
nędzy. W e W łodzim ierzu nie m a żadnego sądu, tylko 
kom isja śledcza, a sąd znajduje się w M oskwie, i ten  
papiery dotyczące naszej spraw y posyła pod zatw ier­
dzenie m inisterstw a w P ete rsb u rg u , a gdy otrzym a tam 
konfirm ację, przesyła dopiero rozkazy względem nas. 
Kom isja we W łodzim ierzu składa się z ośmiu oficerów, 
którzy są uprzejm i aż do zb y tk u , ale uprzejm ość ta  
je s t pozorną; pod je j pokryw ką łatwo poznasz szaloną 
wściekłość i zawziętość jaką  ku  nam  czują. D ziałanie 
swoje odbyw ają w największym  sekrecie, ażeby wię­
zień pod żadnym  pozorem nie mógł dowiedzieć się 
o swoim w yroku. W stydzą się sami tego że nas tak  
sądzą, i bardzo pragną, żeby świat nie wiedział ja k  
z nam i postępują. Inaczej nam  rzeczy przedstaw iają 
a inaczej działają. Poryw ają nas i pędzą nie mówiąc 
dokąd i co się z nam i stanie...“

W  K rólestw ie na prowincji w wielu miejscach, 
jak np. w Rypińskim , oświadczono żonom pozostałym 
po w ygnańcach na  Syberję, ażeby w ybierały  z dwojga 
jedno: albo natychm iast przenosić się za swoimi mę­
żami na  Syberję z całą familją, i tam przyjąć schizmę, 
albo podać się do rozwodu. W iadom o, że według 

I praw  moskiewskich zesłanie na  Syberję jednego z mał- 
j  żonków, zwalnia pozostałe od w szelkich małżeńskich 

zobowiązań; ale co dobre dla moskali to nie dla Po­
laków, i w skutek tego barbarzyńskiego rozkazu będą 
tylko nowe prześladowania. W  W arszaw ie po kaw iar­
niach i restauracjach wojskowi niższych stopni napa­
dają najbrutalniej na cywilnych mówiących po polsku, 
powiadając: „C ar prykazał żeby Polszy nie było, po­
winniście mówić po rosyjsku i być rosjanam i.“

Konin, 11 Lipca.
U  nas niezm ienny ucisk i prześladowanie szcze­

gólniej kobiet. Żołnierze noszą piszczałki na sznurku 
uwiązane u szyi, i gdy kobiety wychodzą na spacer 
łub do kościoła, oni się zgwizdują i obdzierają, jeżeli

k tó ra  ma na sobie cośkolwiek czarnego. Nie tylko 
kolorowych w stążek na czarnym  kapeluszu i czarnej 
m antyli, ale naw et siatek, rękaw iczek, n itek  czarnych 
mieć nie wolno. K ilka dni tem u włościanka w yro­
bnica, wyszła na  ulicę w czarnej perkalikow ej sukni, 
aresztowano ją i m usiała cały swój m ajątek Moskalom 
oddać za uwolnienie, to je s t 10 rubli. Żydów ki czę­
stym  również jak  i chrześcijanki ulegają aresztom. 
Uciemiężenie okropne. K obiety  siedzą ja k  więźnie 
po domach, mało pokazują się, bo się boją napaści 
moskiewskiej.

Chłopi są coraz przychylniejsi dla spraw y naro- 
dowój i coraz bardziój nieufają Moskalom. Pochlebstwo 
tych ostatnich, na niewiele się im przydało, obudziło 
bowiem podejrzenie włościan, że m ają uk ry te  wzglę­
dem nich zam iary, co je s t rzeczywiście praw dą. Lecz 
jeżeli o chłopach mogę ta k  napisać, to niestety inaczej 
odezwać się mi w ypada o obywatelach. Bezczyn­
ności oddani, ani dla siebie, ani dla narodu nie 
pracują.

K om unikuję wam w yjątek z raportu  naczeln ika 
powiatu K onińskiego z prośbą o umieszczenie go 
w szpaltach waszego dziennika.

Naczelnik powiatu K onińskiego 
dnia 29 Czerwca 1864.

Do
pełniącego obowiązki kom isarza 
pełnom ocnego Rządu Narodowego 

w województwie Kaliskiem .
Z mocy udzielonego mi upoważnienia, oddałem 

pod sąd o byw ate li: W  alewskiego właściciela Mostek, 
ks. gw ardjana O łtarzewskiego z L ądka  i p. Gołcza 
w łaściciela C iążenia, znanych ze swej nieprzychylno- 
ści dla sprawy, a obecnie obwinionych o wydanie 
Moskwie osób przez nią poszukiwanych. O czem  mam 
honor zawiadomić.

(L. S.)
Turyn, 12 Czerwca.

M inister oświecenia p. Am ari, k tóry przed trzem a 
miesiącami wśród zaw ichrzeń m iędzy młodzieżą uni­
w ersytecką, wywołanych nowem prawem o egzaminach, 
stawił czoło burzy  i nie cofnął się przed trudnościam i 
położenia, k ilk a  dni temu, z powodu małego niepowo­
dzenia w Izbie deputowanych, przy rozpraw ach nad 
nowem prawem  prowincjonalnem , zaraz nazajutrz 
podał się do dymisji. P . M inghetti skłonił go do po­
zostania w składzie gabinetu do czasu ukończenia 
rozpraw  stanowiących wotum zaufania lub nieufności 
dla gabinetu, ale po głosowaniu tak  pomyślnem dla 
m inistra p. Amari, ponowił żądanie uwolnienia i na 
wczorajszem  posiedzeniu rady, na  którem  król był 
obecny, roztrząsano żądanie m inistra oświecenia. Rzecz 
pozostała nierozstrzygniętą, p. A m ari pozostanie jesz­
cze do końca teraźniejszych posiedzeń parlam entar­
nych, po których zam knięciu p. M inghetti zam ierza 
zmienić znacznie skład gabinetu, aby mu nadać nieco 
gorętszą barwę.

G aribaldi ciągle ma być słaby i nie przyjm uje 
nikogo obcego. Przyjaciele jego mówią, że zam ierza 
przybyć do Neapolu, co nie pomału trwoży sfery 
urzędowe, jeżeli nie tu, to przynajm nićj w Neapolu, 
tak dalece, że pomimo 'ciągłój ryw alizacji i dąsania 
się między w ładzam i cyw ilną i wojskową, na teraz 
porozum iew ają się one między sobą, aby wspólnie dzia­
łać na przypadek jak ie j agitacji w dawnej stolicy 
królestw a O bojga Sycylji. Te obawy i przygotow a­
nia są zbytecznem i; obecność G aribaldego w Neapolu 
może tylko wywołać m anifestacje radości ludowej, 
i najlepszym  sposobem utrzym ania ich w właściwych 
granicach, byłoby wziąć k ierunek  ich w ręce władzy. 
T ak  też podobno urządził p. m inister spraw  wewnętrz­
nych, polecając prefektowi w Salerno, aby oddawał 
wszelkie honory jenerałow i, jeżeliby tenże chciał być 
osobiście obecnym  przy inauguracji posągu K arola 
P isacane wzniesionego w tern mieście. W iadomo, 
że Pisacane był przywódcą urzędowój wypraw y, m a­
jącej na celu zwalenie dynastji burbońskiej w Nea-

tęskne życie w obczyźnie? A  jed n ak  szczęśliwi ci, 
k tórzy  szukali gościnności u  zachodnich narodów, 
szczęśliwsi od tych, k tó rzy  w k ra ju  zostali, ci bowiem 
wszyscy, z małemi w yjątkam i wcieleni zostali do wojsk 
moskiew skich, i dzisiaj, znędznieli na umyśle i ciele, 
po 25-letniej służbie, jeszcze są w w ojsku trzym ani. 
Polscy jeń cy  zapełnili całą 8yberją, a nieprzyw ykli 
do brutalskiego jarzm a, rw ali się z początku do wol­
ności i ginęli pod pałkam i lub tez nagięci w jarzm o, 
marnieli dla siebie i d la ojczyzny.

Em igracji losy są wiadome, pracow ała ona ja k  
um iała dla narodu i dla siebie, i ma swoją^ historję; 
lecz któż napisze historję drugiej, w iększej połowy 
wojowników z lb31  r. to je s t jeńców  polskich, roz­
rzuconych po calem carstwie, ginących i m arnieją­
cych w najrozm aitszych przygodach i m iejscach, rii- 
storja tych ludzi obchodzić nas musi, boć nie może­
my być obojętni na losy i cierpienia wojowników n a ­
szych. O braz ich losów, złożony z tylu szczegółów 
ile osób było w ygnanych, je s t niepodobny do sk re­
ślenia; nie wszystko wreszcie i zasługuje na powszechną 
wiadomość, ale w ypadki k tóre m ają cechy narodow e 
i nie były  pojedynczem rzucaniem  się, powinny byc 
notowane. W  podróżach moich po Syberji, miałem 
już niejeden raz sposobność, w yrw ania z zapomnienia 
podobnych faktów.

D nia 5go Lipca, pojechałem do Średniej K ary, 
odległej od Niższej o male pól m ili; droga wije się 
pod górami obok ciągnącej się na dnie doliny ko­
palni. D ojeżdżając do Średniej K ary , zdaje ci się, iż 
dojeżdżasz do porządnego miasta, bo dachy czerwie­

nieją się, bielą się ściany, w idać jakąś basztę i k ilk a  
budynków  m ających wcale porządny pozór. W je ­
chawszy na ulicę, p iękny ten  pozór niknie, w szystkie 
te  albowiem budynki, tak  błyszczące zdaleka, ,są d re ­
wniane, opadają z tynku  i pochylają się.  ̂ Ś rednia 
K ara  niedawno założoną została, bo w r. 1850, a dzi­
siaj jest już dosyć obszerną osadą. Ja k o  siedlisko 
zarządu kary jsk ich  kopalni, kancelarji, b iur i m aga­
zynów, m usiała się prędko wznieść i  ożywić.

W szystkie budynki rządowe, a je s t ich znaczna 
liczba, stanęły w ciągu jednej zimy, pomalowano je  
i zdały się wspaniałemi gmachami; lecz przeszła jedna  
i druga zima, przehuczało k ilk a  burz i budynki te 
już  upadają i niszczą się. Ju ż  to wiele razy  zauw a­
żano, że m oskale lubią zaludniać, budować i oświecać 
bardzo prędko. C ar skinie i powstaje w ielkie miasto, 
malowane, błyszczące i świetne. Rozkaz improwizuje 
w puszczy m iasta, znaczne wsie; rozkaz, sprowadza 
mieszkańców, zak łada szkółki do których ani jedno 
dziecko nie uczęszcza: i okolica nagle ożywiona wrze 
ludzkiem  życiem, gdy przed k ilku miesiącami zwierzę 
w puszczy w tern samem miejscu żerowało. Ochota 
robienia wszystkiego w jednej chwili, je s t to szczy­
cenie się władzy, pycha despotyczna, k tó ra  naśladuje 
Boże „stań  się i wszystko się s ta ło !“ Ale — jak aż  to 
słaba ta  ludzka wola? Dochodzi wprawdzie do rezul­
ta tu , lecz spojrzyj w te obszerne malowane miasto, 
we w nętrze tych pięknych budynków , w głowy i serca 
tych ludzi, a zobaczysz pustki lut) młodą ruinę. 
Jed n a  burza i nic nie zostanie, nie będzie rozwalin, 
k tóreby  przez w ieki św iadczyły o tych, co jê  budo­
w ali i przez w ieki zdum iewały pokolenia! Prócz bu­

dynków' mieszczących kancelarje, stoi tu  więzienie 
otoczone w ysokim  ostrokołem, po za którym  widać 
okropne twarze, słychać kajdany  i czujesz woń biedy 
i niedoli k tóra  ju ż  z daleka ja k  brzydki zapach, uderza 
zmysły, odstrasza, odstręcza i sm utkiem  duszę przejm uje. 
Ciasne to więzienie, mieści w sobie ogrom ną liczbę 
aresztantów', dach źle pokry ty  przepuszcza deszcz 
i moczy potępionych! Niech Bóg każdego uchowa od 
życia w tem miejscu i z temi ludźmi.

W  ogrodzie, obok m ieszkania rządzcy kopalni, 
stoi nam iot z k rzy żem : je s t to miejscowa cerkiew, 
wr niej odbyw a się nabożeństwo, na k tóre rzadko 
uczęszczają aresztanci, bo dla nich świąt niema. Z 
powodu tej cerkwi, przytoczę tu  zdarzenie, które w y­
wołało nieporozum ienia między księdzem katolickim  
i popem. Parafia katolicka Z abajkalska jest bardzo 
obszerna i ksiądz raz w rok tylko przyjeżdża w dalsze 
punk ta  parafii: spowiada i kom unikuje , odprawia
m sze, chrzci i. t. p. N iektóre miejsca odlegle są o 
1000 i o 1500 wiorst, a i do nich musi ksiądz jechać, 
bo i tam  znajduje się m ała grom adka katolików, po­
trzebująca duchownego pokarm u. Z tego to powodu 
w ierni z chrzcinami i spowiedzią muszą rok cały cze­
kać, a zdarza się , że dziecie tak  z powodu choroby 
rodziców albo też choroby dziecka, potrzebuje chrztu 
natychm iast, bo niebezpiecznie je s t odkładać go aż 
do przyjazdu księdza. Ludzie z gm inu nie umieją 
sobie radzić w takich razach i łatwo ulegają namo­
wom popów skłaniającym  ich do ochrzczenia według 
schizinatyckiego obrzędu.

(d. n.)
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polu. W ypraw a była przedwczesna, Pisacane poległ, 
zaledwie stanąwszy na lądzie w Sapri.

T o  s a m o  przedsięwzięcie w dojrzalszej chwili szczę­
śliwiej się powiodło G aribaldem u, ale sprawiedliwość 
każe  uczcić i nieszczęśliwą odwagę i pom nik dla P isaca­
ne jest ty lko  wypłaceniem  długu należnego zasłudze.

W  tych dniach mieliśmy dziwny w ypadek w Izbie 
deputow anych, dowodzący że stronnictwo k lerykalne 
k tóre uważaliśm y za m ikroskopowe, liczniejszych ma 
stronników  niż sądzono. P rzy  głosowaniu pierwszem 
nad  prawem nie mającem w yłączać młodych księży 
od służby wojskowćj, tylko trzój deputowani pp. Maz- 
zioti, Canti i Ondes Regio podnieśli się przeciw temu 
praw u, przy  zbieraniu zaś wotów sekretnych znalazło 
się 42 czarnych gałek w urnie. Pokazuje się ja k  wielu 
ludzi nie ma w yobrażenia o rzeczywistej odwadze cy-

i Ta zakończenie donoszę wam o fakcie szczegól­
nie interesować mogącym dziennikarzy. Poselstwo 
m oskiewskie wytoczyło przed sąd tutejszy proces dzien­
nikow i Nazione, wychodzącemu we Florencji, o ubliże­
nie osobiste carowi A lexandrow i II. Sąd w ydał w y­
rok zupełnie przeciw ny żądaniu poselstwa. R edaktor 
K azione  został uznany za niew innego, ponieważ poseł 
moskiewski reprezentuje w prawdzie cara w sprawach 
dyplom atycznych, ale nie ma praw a występować w je ­
go spraw ach pryw atnych , za rzecz zaś p ryw atną i oso­
bistą uważanem być musi każde w ystąpienie przeciw 
czci cara jako osoby; dopićro więc wtedy skarga po- 
selstwa m ogłaby być uwzględnioną, gdyby pan poseł 
przedstaw ił pełnomocnictwo swego m onarchy do tego 
specjalnego kroku . -

POLSKA.
—  O na nowo odżywionem powstania na  Podlasiu 

które nasz korespondent przedstaw ia jak o  następstwo 
nadzwyczajnego ucisku tam panującego, nie m any szcze­
gółowych wiadomości. D ziennik W arszaw sk i po­
tw ierdza fak t tego ruchu, wywołanego położeniem nie 
do zniesienia, lecz nie wspomina o k ilku, tylko o je ­
dnym  oddzialku, a bohaterów na śmierć idących n a ­
zywając podług siebie łotram i, liczbę ich zmniejsza 
do kilku. Oto jego doniesienie: „K siądz z. m. Ł u ­
kow a h e r s z t  z g r a i  ł o t r ó w  z k ilku  ludzi złożonej, 
z dnia 30 Czerwca na 1 L ipca nocował we wsi D rąż 
gowie. Celem w ytępienia tej bandy, właściwa władza 
przedziewzięła najenergiczniejsze ś ro d k i/ ' Toż samo 
m oskiewskie pismo, donosi z R adom ia, że włościanin 
ze wsi Nad worowa, 22 Czerw., spotkał w lesie 9 ludzi, 
z k tórych jeden był uzbrojony. D ziw na rzecz, że 
właśnie w prow incjach rządzonych przez najsurowszych 
katów, to je s t przez M aniukina i B elgarda uspokoje­
nie nie może się stać rzeczywistością.

—  D zienn. W arsz. p isze: „W  rozkazie dziennym  
do wojsk w Królestwie z dnia 27 Czerw. r. b. N. 212 
czytam y: Z powodu zwinięcia oddziału Olkusko-Mie- 
chowskiego, część drogi żelaznej od Radom ska do 
granicy pruskiej i austrjackiej strzeżona przez w ojska 
10 dywizji piechoty, przyłącza się do oddziału W ar- 
szawsko-W iedeóskiego drogi żelaznej, zostającego pod 
w ładzą jenerał-lejtnan ta  H lebow a, i część ta  odtąd 
podległą będzie ty lko pod względem wojskowym fligiel- 
adjutantow i pułkownikowi W lasów, pod zarządem  k tó ­
rego ta k  jak  i przedtem  miasto Częstochowa zostaje. 
W  tymże rozkazie Nr. 214 czytam y: że jenerał-łejt- 
nan t książę Bebutów, kom endant m iasta W arszaw y,
otrzym ał urlop do wód zagranicę, i że miejsce jego 
będzie zastępował jenera ł-m ajo r von M engden. W  
N r. 93 rozporządzeń do wojsk w ydanych, ogłoszono, 
że z powodu zupełnej spokojnośei w kraju , m ają być 
zmniejszone, lub zniesione, stósownie do potrzeby, po 
m iastach i m iasteczkach służby garnizonowe, a w ojska 
służbę tę  pełniące, podzielone na trzy  lub cztery 
zm iany, jeżeli miejscowe okoliczności na to powalać 
będą.1'

—  D zienn ik  W arsza w sk i ogłasza wypis z proto­
kołu 17 posiedzenia kom itetu Urządzającego w K ró­
lestwie polskiem z d. 8/20 Czerwca. W ypis ten za­
w iera W zór Tabeli L ikw idacyjnej. Z  protokołu tego 
widoc.znem jest dążenie ciągłego m oskalenia. Oto 
w y ją tek , który w ykazu je , ze jakby  z łaski dozwo­
lono na to, ażeby te tabele były i w języku  pol­
skim. „N areszcie nie pominięto tego, mówi protokoł, 
ze jeżeli z jednej strony dla zrobienia ulgi dziedzi­
com pożądanóm było zezwolenie na układanie pro­
jektów  likw idacyjnych w języku polskim , tak  z d ru ­
giej strony ze względów na członków kom isji (a po 
cóż moskali sprowadzono) jest rzeczą niezbędną, ażeby 
odbierane przez nich do spraw dzenia dowody, były 
pisane vc języku ruskim  (m a być moskiewskim). rZ  
tego powodu przy układaniu  wzorów o jak ich  wyżój 
mowa, uznano za właściwe, aby projektu  tabel likwi- 
dacyjnych w językach  ruskim  i polskim podawane i druki 
na ten cel w ohudwóch tych językach przysposobione 
b y ły .'' Otóż te  d ruk i nie w W arszawie będą przy­
sposobione, bo pocóź m ają zarabiać w arszaw scy d ru ­
karze, lecz w Petersburgu, gdzie m a być blankietów  
drukow anych arkuszy  266,000 w języ k u  moskiew­
skim  i tyleż w języ k u  polskim. Ilu  zamieszań stanie 
się powodem ów języ k  m oskiewski, k tóry  tu  wpro­
wadzono, mówić nie potrzebuję. W tem zamieszaniu 
jak ie  kom itet i kom isje zrządziły i k tóre wszystkiem i 
swojemi rozporządzeniam i jak najdłużej utrzym ać 
starają  się, w ybornie łowić m ożna kresty  i pieniądze, 
k tórych pozyskanie jest ow^ą w ięlką misją tych re ­
formatorów od wschodu, o którćj rozpisują się po 
studencku w gazetach moskiewskich, 
p  A utentyczne depesze ogłoszone w M o r n i n g
P o ś c i e ,  k tóre rządy potrójnego przym ierza ogłosiły 
za P°drobione, narobiły i robią dużo hałasu. T e rządy 
rzucały podejrzenie i na Napoleona i na  Palm erstona

i n a  hotel L am bert i na wiele innych osobo, o sfałszo­
wanie tych depesz. P rzyszła  w końcu i na nas ko­
lej. D la  tego, że pismo nasze wcześnie ogłosiło u trzy ­
mywane w' tajem nicy plany trzech rządów, dom yślają 
się dzisiaj ich organa, że to m y sfałszowaliśmy owe 
depesze, k tó rych  autentyczność z każdym  dniem wię­
cej potwierdza się. To rzucanie na  w szystkie strony 
podejrzeń przedew szystkiem  dowodzi prawdziwości 
owych depesz. Fałsz nigdy takiego zakłopotania 
trzech rozbiorczych rządów  nie byłby w stanie w y­
wołać. D zienn ik  W arszaw ski p isze :

„Osts. Ztg. Od granicy po lskiej, 10 Lipca. Po- 
w innaby zasługiwać na  uwagę ta  okoliczność, że juz 
poprzednio, zanim  jeszcze K oln. Ztg. w ystąpiła ze 
swemi zwierzeniam i co do wznowionego jak o b y  świę­
tego przym ierza pomiędzy R osją, P rusam i i A ustrją 
i zanim M orniug  - P ost ogłosił sfałszowane w tym  
względzie depesze, organa polskiego stronnictw a ruchu, 
mianowicie wychodząca w Lipsku O jczyzna , u trzym y­
wały z ja k  najw iększą pewnością, że święte przy­
m ierze zostało wznowione, i podawały stypulacje i 
w arunk i, m ające jak o b y  służyć za podstawę do za­
wartego pom iędzy trzem a północnemi mocarstwami 
przym ierza zaczepnego i odpornego, zupełnie w ten 
sam sposób, ja k  to uczyniły Koln. Ztg. i pofałszo- 
w ane depesze. Pominione pism a polskie chciały wmó­
wić, że wiedzą z ja k  najw iarogodniejszego i na jpe­
wniejszego źródła o tem, iż przym ierze, którego celem 
głównym było wzajem ne zagw arantow anie polskich po­
siadłości trzech mocarstw, zostało zaproponowanym przez 
R osję, przyjętem  przez P rusy  pod w arunkiem , ze 
Rosja dopomoże im w sprawie szlezwicko - holsztyń­
skiej, i zaleconem A ustrji; oraz że nareszcie po uzy­
skaniu tej ostatniej, zaw arto formalnie tak ie  przym ierze 
w Berlinie i K issingen. Również tw ierdzenie, jakoby  
P rusy  zobowiązały się do zaprowadzania w Poznań- 
skiem i w Prusach Zachodnich stanu oblężenia na 
pierwsze skinienie R osji, było ju z  poprzednio, za­
nim  sfałszowane depesze usiłowały nadać mu pozory 
urzędowego potw ierdzenia, przez pomienione organa 
jako rzecz pew na głoszone. Zrozumieć to można, ze 
polskie stronnictwo ruchu miało przy ogłoszeniu tych 
jakoby zw ierzeń, leżący w jego interesie zam iar na,- 
straszenia Francji, i nie zdaje się ulegać wątpliwości, 
że wszystkie te zw ierzenia pochodzą z jednego i te ­
goż samego ź ró d ła /'

— D ziennik  Pozn. donosi z W arszaw y. Rząd 
m oskiewski m ianował prezesem warszawsko-wiedeń- 
skiej i warszawsko-bydgoskiój drogi żelaznój na m iej­
sce dymisjonowanego bank iera  H erm ana Epszteina,

'■ barona M uschwitza z W rocław ia. W  sku tek  tego 
podali się natychm iast do dymisji najgłówniejsi akcjo- 
narjusze i członkowie kom itetu zarządzającago kole­
jam i, co spowodowało rząd  m oskiewski do zwołania 
walnego Zebrania akcjonarjuszów. D anz. Ztg. do­
nosi, że zebranie to nie mogło się odbyć dla b raku  
współudziału. — Do Gazety N arodow ej piszą z Pozna­
n ia : O rgan sławionego ze sprawiedliwości pruskiego 
sądownictwa, berlińska Gerichts-Ztg., z tą  samą co 
i Ostsee Ztg. przeciw  obźałowanym Polakom  w ystę­
puje nienawiścią i nie czekając nawet końca rozpraw, 
w ysłuchania świadków odwodowych i obrony wręcz 

i oświadcza, że cały proces, to kom edja próżna, to 
stra ta  drogiego czasu, gdyż w ina obżałowanych jasna 
i uznana przez w szystkich (!?) zatem należy ich ja k  
najspieszniej ukarać i to p rzykładnie! Otóż to macie 
obraz prawdziwćj pruskiej sprawiedliwości, otóż ja ­
skraw y przyczynek do apoteozy pruskiego sądowni­
ctwa, rozgłaszanej po wszech krańcach świata przez 
pruskie dzienniki. Niestety, zdanie podobne oddawna 
zresztą przezem nie wam zakom unikowane, słyszałem 
w tych dniach, także z ust jednego tutejszych urzę­
dników  sądowych. „P różne są wasze nadzieje i usi­
łow ania mówił mi. W szakże wyroki waszych roda­
ków  naprzód są spisane w opinji urzędników, mm 
jeszcze wystąpili przed kratkam i sądowemi. Nie 
podzielam zatem różowych nadziei tych, którzy  b u ­
dując na  sprawiedliwości i literze praw a, żywią prze­
konanie, że może niezadługo powitają w swem kole 
drogich sobie więźniów. Obym przecież fałszywym 
by ł wieszczem, oby b liska przyszłość chciała udowo­
dnić, że w obłędzie byłem, lekceważąc sądownictwo 
pruskie, aby p r a w o  zwyciężyło t e n d e n c y j n y  f a ł s z  
i innej na tu ry  względy. W ówczas z podwójną rado­
ścią uderzę się w piersi i przyznam  się do winy.

—  P an  Stasiński, k tóry  za syna swego był uwię­
ziony, gdy zapadł na  zdrowiu, przeniesiony został do 
lazaretu  wojskowego w Poznaniu. T eraz za kaucją  
1000 talarów  wypuszczono go na k ilk a  tygodni.

— Z Poznańskiego donoszą z różnych okolic, 
mianowicie z Pleszewskiego i inowrocławskiego po­
wiatów o grasow aniu wścieklizny między psami.

— M ajętność W olę księżęcą w Pleszew skim  po­
wiecie, nabył na licytacji publicznej dom komisowy 
Bniński, Chłapowski, P la te r i Spółka.

—  W iek  dla przeszkód, k tóre mu stawiano, prze­
stał wychodzić z dniem 13 Lipca. 'Pak więc zmniej­
szyła się o jedno  liczba polskich pism broniących in­
teresów zagroźonój narodowości i praw  naszych.

—  Donoszą też z Galicji o nagannej obojęjętno- 
ści publiczności dla pisma ludowego D z w o n e k  w ybor­
nie redagowanego, i dla drugiego pisma politycznego 
także dla ludu pisanego p. t. N o w in y  ze Św iata . 
Obojętność tak ą  więcej niż za naganną uważać na­
leży — w dzisiejszem położeniu jest ona występną.

—  B erliner B ors. u. H and. Ztg. pisze: „M a być 
zam iarem  rządu austrjackiego, z władzami szwajcar-

| skiemi wejść w układy co do grom adzenia się na ich 
| terytorjum  wychodźców politycznych. Nie można 

myśleć naturalnie o ograniczeniu konstytucyjnego 
m iędzynarodowego praw a Szw ajcarji względem da
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je d n a k  rządy m ają prawo nalegać, aby  ten, kto uży­
cza takiego przytułku, dał rękojmię na  to, że sąsie- 
dzi nie będą niepokojeni. M amy p<wvód do przypu­
szczenia, że rządowi szw ajcarskiem u będą na  rękę 
pewne pobudki (impulse) z zewnątrz,, aby  się zaw ­
czasu stósownemi rozporządzeniam i zabezpieczyć od 
zaw ikłań m iędzynarodow ych/' W edle dotychezaso-

w ania p rzy tu łku  wychodźcom (Asylrecht): sąsiednie

wych doniesień, w kantonach szw ajcarskich nie prze­
byw a więcej ja k  200 do 300 Wychodźców polskich. 
Sądzimy, że cyfra ta  nie je s t zdolną zaniepokoić pań­
stw a austrjackiego, które na sposób moskiewski,, radeby, 
ażeby Polacy na  całej ku li ziemskiej p rzy tu łku  nie- 
znaleźli. Są to wszystko konsekw encje zbrodniczego 
rozbioru i kradzieży Polski, które zm uszają rozbio­
rowe państw a do tego, że zawsze i wszędzie w ystę­
pować muszą wbrew  chrześcijańskiem u pojęciu, wbrew  
uczciwości, w świetle występnym , zazdrośnym  i za­
borczym.

  D nia 15 L ipca w sądzie S tanu w Berlinie
rozpoczęło się czytanie ak tu  oskarżenia po polsku. 
Posiedzenie zam knięte o godzinie 3 po południu. N a­
stępne posiedzenie w poniedziałek 18 Lipca.

—  W szystkie b iura  sądu stanu w Berlinie prze­
niesiono obecnie do gmachu więziennego w Moabicie, 
wszelkie zatem prośby i podania dotyczące^ procesu 
przeciwko Polakom  należy tam  oddawać. Zaprow a­
dzono także d ru ty  telegraficze w Moabicie.

— Do jak  nierozsądnych i bezzasadnych zarzu­
tów i kłam stw  posuwa się nienawiść m oskiew ska do 
Polaków , może za p rzykład  posłużyć korespondencja 
z Bolgarji do M oskiew skich W iedom ostiej (141 n .): 
„W szyscy, pow iada, m arzą o samodzielnym bycie, 
naw et nie w arta  b y tu  Polska. Co się tyczy Polski, 
w stosunku je j do Bulgarji, zauważymy, że w Zadu- 
najskiej stronie niem a i niebędzie innego nieprzyja­
ciela dla Słowiańskiego narodu ja k  Polacy. K to na­
prow adzał tu reck ie arm aty  na  B elgard? — Polacy! 
K to rznął słowiańską ludność w Bośnii, H ercegow inie 
i Czarnogórzu? Polacy! K to podm awia T urków  na 
bolgarskiego w łościanina? Polacy. Kogo się więcej 
w Bolgarji boją niż T urków  i G reków ? Polaków itd ."  
Nie przebierają gazety m oskiewskie w kłam stwie, dru­
k u ją  każde naw et ta k  niczem nie upozorow ane, nie 
osłonięte, ja k  dopiero w m iankowane. N a każdym  
punkcie oszczerstwo, w każdej rzeczy obrzydliwe uda­
wanie łaszenie się i potwarz. K orespondent bolgarski 
do tej gazety, je s t ajentem  moskiewskim szerzącym  
pomiędzy tym  ludem nienawidzącym  m oskali, sym- 
patje  moskiewskie. Domyśleć się możemy, że zagro­
żeni przez swe barbarzyństw a w Polsce, u tra tą  wpły­
wu na całą Słowiańszczyznę, utrzym ać go chcą mo­
skale potwarzami na  Polaków miotanymi w najgłupszy 
sposób. Któż bowiem uw ierzy zarzutom, które robią 
z nas prześladowców ludów słowiańskich w T urcji, 
ja k  gdybyśm y tam  panowali, lub jak ie  wTięcej wpły­
wowe stanowisko zajmowali!

— D nia 13 Lipca z W arszaw y wysłali moskale 
na w ygnanie do Syberji nowy transport więźniów 
z 350 osób złożony. Pom iędzy niemi była jed n a  ko­
b ieta  i kupiec Stoczkiewicz obłąkany. G a z e t a  W r o ­
c ł a w s k a  pisze, że w alka pomiędzy M ilutynem a Ber­
giem rozszerzyła zam ęt i rozprzęga przez wdzieranie 
się M ilutyna w atrybucje nam iestnika stosunki władz 
warszaw skich. Przeciw ko M ilutynowi B erg nie umie 
wystąpić energicznie i dla tego M ilutyn odnosi wszę­
dzie zwycięstwo przy pomocy Czerkaskiego. M ianuje 
na  w łasną rękę urzędników , zaprow adza zmiany, tak , 
że w W arszaw ie dzisiaj nie jeden  ale k ilk a  jest rzą­
dów moskiewskich, z k tórych każdy  osobno uciska 
i prześladuje ludność polską.

— N adesłano nam  z P aryża  następującą odezwę]: 
Rada Szkoły polskiej na Batignolłes

w  Paryżu.
Ze spraw ozdania , któreśm y ogłosili drukiem  za 

ro k  upłyniony, przekonaliście się Szanowni Ziom ko­
w ie: że w ydatk i wynoszące w roku  1861—62

fr. 206,698 87,
podniosły się w następnym  do sumy „ 223 062 99; 
że dochody stałe, na k tóre z pewnością Szkoła liczyć 
może, są jedyn ie :

a) wsparcie od R ządu francuzkiego i m iasta Paryża
Ir. 69,000,

b) z opłaty od rodziców i dobroczynnych 
opiekunów, ok o ło ..................................................fr. 50,000.

Ze  za tóm przew yżka w ydatków  nad dochody, 
pokrytą została w części, ofiarami narodowemi, k tóre
w ynosiły .................................................................... fr. 64,260,
w części pożyczką na dom szkolny z Tow.
K r. Z iem ........................................................  fr. 50,000.

Przekonaliście się jed nocześn ie , że za rok  1862 
do 1863 pozostało w niedoborach do uzyskania od 
rodziców i opiekunów należne za uczniów

fr. 26,574 10.
W iadom e wam  j e s t , Szanowni Ziomkowie, obe­

cne położenie k ra ju , jego zupełne zniszczenie. W ię­
ksza część dobroczyńców naszego Z a k ła d u , pozba­
wiona wszelkiego m ienia i dobytku, jeżeli pozostała 
p rzy  życiu, albo zaludnia stepy i kopalnie Sybiru, 
lub zapełnia niezliczone w ięzienia m oskiewskie; m ała 
ich tylko liczba ocalała , i z tym i niepodobną jest 
wszelka kom unikacja; z tąd  tedy niemożność racho­
w ania w przyszłości, nie już na dobrowolne ofiary, 
ja k  bywało dotychczas, ale naw et na ściągnienie ro­
cznych opłat od dobroczynnych opiekunów, którzy 
nie m ałą liczbę uczniów kosztem swoim dotąd w Szkole 
naszej utrzym ywali.

M amyż potrzebę dodać tu  jeszcze: ze po zacią- 
gnieniu nowej i ostatecznej pożyczki^ na własnosc 
ziem ską domu szkolnego, nie pozostaje nam  żaden 
już inny środek nadzw yczajnego dochodu ?....

R ada Szkoły przez wiele la t dała wam niejedno­
krotne dowody pobłażliwego postępowania w ściąga-



niu opłat Szkole należnych, i uwzględniając położenie 
nienazbyt fortunne wielu z Rodaków, których dziatki 
w Szkole Polskiej były umieszczone, szukała raczej 
ochraniania ieh szczupłych dochodów, niż zeby zby- 
tniem naleganiem na dopełnienie przyjętych zobowią­
zań stawała się im uprzykrzoną.

Lecz dziś położenie jej radykalnie zmienione zo­
stało: zamknięte są wszystkie źródła dochodów a licz­
ba uczniów i z nią wydatki coraz wzrastające, nad­
zwyczajnie się powiększyły. W ypada tedy jąć się 
ostatecznych środków: albo zamknąć Szkołę, aby u- 
niknąć koniecznego następnie rezultatu sprzedania jej 
gmachów na opłatę długów; albo też ograniczyć liczbę 
uczącej się w niej młodzieży do cyfry stałych docho­
dów i sumiennie przez W as Ziomkowie, zapewnionych
opłat. _ . .

Rada Szkoły, stosownie do odpowiedzi jaką  od 
W as otrzyma na żądania poniżej wymienione, postąpi. 
Tylko od waszego współudziału spodziewa się możno­
ści dalszego trwania Instytucji, k tóra przez lat dwa­
dzieścia wychowaniu młodych pokoleń niezaprzeczone 
oddawała posługi. _ .

Z tych powodów, przy zbliżających się wakacjach 
i odjeździe uczniów do domow rodzicielskich, Rada 
Szkoły chcąc wcześnie uprzedzić Rodziców o postano­
wieniu jakie na sessji dzisiejszej stanowczo przyjęła, 
ostrzega ich:

a) Ze którzy z rodziców nie opłacą przed 1 Sier­
pnia zalegających na nich należności (a takich jest 
nie mało), tych dziatki do Szkoły przyjętemi po wa­
kacjach nie zostaną.

b) Że na rok przyszły szkolny, od 1 Października 
1864, ci tylko uczniowie do Szkoły będą  ̂przyjęci, 
których rodzice przed 15 Sierpnia odeszlą zgóry opłatę 
1/10 części jaka za ich dziatki się należy.

c) Przy odesłaniu tej 1/10 części opłaty, rodzice 
wezmą na siebie sumienne zobowiązanie, że inne 9/10 
części w ratach równych: 1 Października, 1 Stycznia 
i 1 Kwietnia do kassy Szkolnej odesłane zostaną.

d) 1 W rześnia b. r. Rada Szkoły obliczy tak za­
ręczone i spodziewane dochody i o otwarciu Zakładu 
na przyszły rok szkolny, Was, Szanowni Ziomkowie, 
osobnym okólnikiem zawiadomić pośpieszy.

e) Na ostatatek ostrzega i za drugi warunek przy­
jęcia uczniów do Szkoły, po upłynionych wakacjach, 
kładzie: dostarczenie im wyprawy, w okólniku z dnia 
1 Sierpnia 1858 r. oznaczonej. Z powodu podwojo­
nej a nawet potrojonej ceny wszelkich wyrobow ba­
wełnianych, koszta wyprawy naturalnie powiększyć 
się musiały i dla tego to Rada Szkoły , zostawiając 
Rodzicom dostarczenie jej, winna jest ostrzedz, że je ­
śli ją  Szkoła ma zakupić dla przybywającego do nićj 
po raz pierwszy ucznia, opłata jednorazowa wyniesie 
nie mniej jak franków 300.

Dopełnienie zaś wyprawy dla uczniów juz w 
Szkole będących także kosztować będzie nie mniej
jak franków 100. .

Opłaty te (razem z oznaczoną w punkcie b) ode­
słane być mają do kassy Szkolnej, a przynajmniej 
odesłanie ich zaręczone jednocześnie z przyjazdem

Taki jest stan finansowy naszego zakładu. O- 
twarcie i szczerze przedstawiamy go Wam, Rodacy,

abyście w interesie dorastających niemowląt, wzięli 
go na baczną uwagę, i dopomogli nam do uratowania 
od upadku jedynej, za granicami Kraju, Narodowej 
Instytucji.

Przyjęto na Posiedzeniu Rady Szkoły Polskiej 
na Batignolles.

D nia 20 Czerwca 1864 r.
Członek Rady, Podskarbi Szkoły Prezez Rady.

T. Januszewicz. S. Gałęzowski.

Przegląd Polityczny.
Już w tej chwili nie ulega wątpliwości, że konfe­

rencja londyńska na to się tylko przydała, żeby oka­
zać zupełną nieudolność dyplomatycznych zabiegów, 
jeżeli cel mający być osiągniętym nie jest z góry stale 
postawiony i jeżeli przynajmniej strony nie intereso­
wane bezpośrednio, nie są między sobą zgodne co do 
głównej przynajmniej podstawy rozwiązania lcwestji 
spornej na zasadach sprawiedliwości i ogólnego inte­
resu europejskiego. Łatwość z jaką obie strony wal­
czące przystąpiły w obecnej chwili do zawieszenia 
broni, wróży prędki postęp negocjacji i bliskie za­
warcie ostatecznego pokoju między Danją i Niemcami. 
Mało już nawet pozostaje wątpliwości co do głównych 
punktów przyszłego układu.

Przypuszczenie co do wejścia Danji do Związku 
niemieckiego, odstąpienie Niemcom floty duńskiej i za­
płacenie ogromnych kosztów wojennych któreby znisz­
czyły skarb duński i na długie czasy nie dały mu się 
podźwignąć, mogą być już uważane za usunięte zu­
pełnie.

Dzienniki niemieckie wyraźnie już oświadczają, 
że wejście Danji do związku nie leży bynajmniej 
w interesie Prus ani Austrji, a prasa francuska po­
daje wiadomość, że p. Drouin de Lhuys protestował 
dwukrotnie przeciw wszelkiej myśli tego rodzaju.

Co do drugiego punktu, lord Palmerston zapy­
tany w Izbie niższej czy Anglja widziałaby to oboję­
tnie, gdyby Danja była zmuszoną do zrzeczenia się 
swojej m arynarki wojennej na korzyść zwycięzców, 
odpowiedział że rząd W. Brytanji nie ma dotąd ża- 
duej wiadomości o wystąpieniu z tak  „potwornem żą- 
daniem“ co dowodzi, że to żądanie nie było przedsta­
wione lub przynajmniej że zostało cofnięte.

Nakoniec co do kosztów wojennych pewnein już 
jest, że państwa niemieckie, może z szczególnej mi­
łości dla swego moskiewskiego sprzymierzeńca, nie pra­
gną bynajmniój zniszczyć do gruntu siły Danji i wolą 
poprzestać na zredukowaniu jej tylko do tyła, żeby 
dla nich przestała być niebezpieczną a żeby zawsze 

, jeszcze stanowiła pewien opór przeciw sile moskiew­
skiej, bo jak  to słusznie mówi przysłowie: „przyjaźń 
przyjaźnią a interes interesem." T ak  więc Prusy i Au- 

| strja będą wolały o koszta wojenne upomnić się u 
| Księstw, które są bardzo bogate, a zatem prędzej i le­

piej mogą zapłacić koszta swego wyzwolenia, niż wy­
cieńczona wojną Danja. Zresztą to postanowienie 
jest już tylko ściśle sprawiedliwem, skoro państwa nie­
mieckie domagają się od Danji odstąpienia całego 
Szlezwigu, niewyłączając jego części duńskiej.

Właściwie warunki pokoju nie są jeszcze ściśle

wiadome, ale w Danji ludność już jest zdecydowaną 
na poświęcenie Księstw, niespokojność tylko utrzymy­
wała się z powodu obaw o konstytucję demokratyczą 
tego państwa. Co do tego punktu, izby uspokojone 
zostały odezwą nowego gabinetu, zapewniającą niena­
ruszone uszanowanie dla praw fundamentalnych mo- 
narchji. Ministrowie, mówi ta odezwa, powołani tak 
nagle do steru państwa, nie mogą stawić się przed 
izbami sejmu z żadnym szczegółowym programem, 
zapewniają tylko, źe zwrócą wszelkie usiłowania na 
utrzymanie honoru i niezawisłości Danji i nigdy nie 
będą królowi radzić nic przeciwnego tym interesom.

To zapewnienie usunęło obawy stronnictwa pa- 
trjotycznego w Danji i na teraz przynajmniój wstrzy­
mało agitację rewolucyjną, która objawiła się między 
pewną częścią ludności. Tryum f G a z e t y  K r z y ż o ­
wej  z powodu mniemanej klęski systemu reprezen­
tacyjnego w Danji okazał się przedwczesnym.

Nie podzielamy wszakże optymistoskich nadziei 
dzienników paryskich, które wróżą Danji pomyślniej­
szy rezultat bezpośrednich obecnie układów o pokój, 
niż ten jak i im mogła dać konferencja. Dzienniki 
te spodziewają się, źe D anja zachowa przy sobie 
część Szlezwigu po linję Apenrade Tondern. Być może, 
źe rząd duński spróbuje szczęścia na tej drodze, ale 
nie spodziewamy się żeby cel swój osięgnął.

Ostatnie Wiadomości.
B e r l i n ,  16 Lipca. Otrzymana tu wczoraj depe­

sza telegraficzna z Karlsbadu, zezwala na żądane ze 
strony Danji zawieszenie broni do końca b. m. z za­
trzymaniem wszystkich zajmowanych pozycji.

F l e n s b u r g ,  16 Lipca. Dzisiejsza Nordd. Ztg. 
pisze: W edług nadeszłej tu z Tondern depeszy tele­
graficznej, wczoraj po południu miała miejsce bójka 
przy wyspie Fóhr, między austrjacko-pruskiemi a duń- 
skiemi kanonj erkami, po odrzuceniu warunków kapi­
tulacji, ofiarowanych przez kapitana Hammer.

S z t o k h o l m ,  15 Lipca. Czytamy w Daglight 
Allebanda: Danja bardzo mało znaczy w kwestji 
wzmocnienia Skandynawji przeciw Moskwie. Wcielenie 
D anji do Niemiec wzbudziłoby w Szwecji ubolewanie 
ale nie trwogę.

W  arsenałach Motała rozpoczęto budowę pierw­
szego Monitora, a materjały na dwa drugie już są 
przygotowane.

F r a n k f u r t ,  15 Lipca. Książe Karol Gliicksburg 
brat króla duńskiego, zaprotestował prz d sejmem 
niemieckim przeciw pretensjom księcia Oldenburskie­
go do Szlezwig-Holsztynu, a zarazem uznał prawa 
księcia F ryderyka Augustenburskiego.

B u k a r e s z t ,  15 Lipca. Tutejszy Monitor ogła­
sza statuta tyczące się prawa wyborczego, z małemi 
modyfikacjami przyjętemi w Konstantynopolu. Książe 
Kuza w wydanej za powrotem proklamacji, wyraził 
wdzięczność dla Porty i mocarstw gwarantujących. 
Oświadczył że na przyszłość żadna interwencja nie 
może występować w organizacji wewnętrznej prowincji 
naddunajskich i że od tej chwili Rumuni używają 
rzeczywistej autonomji.

D O N I E S I E N I A
KATALOG

N A K Ł A D O W Y  I K O M IS O W Y  
KSIĘGARNI

J . K . Ż U P A N S K IE G O
w P O Z N A N I U .

S u c h e c k i ,  H. Prof. Wstępna gramatyka polska dla szkoły 
początkowej. Praga 1859. 4 sgr.

  Zwięzła gramatyka polska do użytku w szkołach. Kurs
niższy. Tamże 1859. 6 sgr.

  Zwięzła gramatyka polska do użytku w szkołach. Kurs
wyższy. Tamże 1859. 12 sgr.

T h u c y d i d e s a  Historya w o jn y  Peloponneskiej, przekładał z gre­
ckiego Antoni Bronikowski. Zeszyt I  zawierający księgi I
1 II. 1861. 20 sgr.

T r y g o n o m e t r y a  prostolinijna i sferyczna zebrana z najzna­
komitszych dzieł francuskich i wedle metod i not p. G. H. 
Niewęgłowskiego przez Wit. Turno ze trzema notami i wy­
kładem miar i wag systeinatu metrycznego. 18u7. 1 tal.
10 S°T.

W e g n e r  L„ Konfederacya w o j e w ó d z t w  Wielkopolskich Poznań­
skiego Kaliskiego, Gnieźnieńskiego i ziemi wschowskiej 
dnia° 20 Sierpnia 1792 roku w mieście Środzie zawiązana.
1863. 1 tal. 20 sgr. . . . .

W s p o m n i e n i a  W ielkopolski, t. j. województw poznańskiego, 
kaliskiego i gnieźnieńskiego, przez Edw. hr. Kaczyńskiego,
2 tomy tekstu z atlasem rycin na stali rytych. 32 tal. 

W y d z i a ł  nauk przyrodniczych Towarzystwa Przyjaciół Nauk
poznańskiego do współobywateli. 1859. 5 sgr.

Życ i e  Kajetana Koźmiana. 1856. 10 sgr.
Ży wo ty  pseudo-mesyaszów żydowskich, wymte i przełożone 

z niemieckiego dzieła Dr. Seppa „0  życiu Chrystusa Pana 
przez ks. Kajsiewicza z dodatkami tłómacza i zdaniem spra- 
wy o temże dziele. 1853. 25 sgr.

Rycina ks. arcybiskupa Przyłuskiego, na chińskim papierze 1 tal. 
15 sgr.
Taż na białym papierze 1 tal.
Sztab-jenerała Skrzyneckiego pod Długiem Siodłem 1831 
i tal.
braci Wieniawskich 2 tal.
Władysława Jagiełły pod Smoleńskiem 2 tal.
Dra. Wolfa 1 tal.
Stanisława Żółkiewskiego 1 tal.

N uty.
Krakowiak „Halko miła! Tyś pobożna" Wasilewskiego z muz.

na fortepian St. M. 7'/2 sgr.
Krakowiak „Na Krakowskiej Ziemicy" Wasilewskiego z muz. na 

fortepian St. M. 10 sgr.
Krakowiak „Na skalistym brzegu" Wasilewskiego z muz. na for­

tepian St. M. 5 sgr.
Krakowiak „Na Wawel, na Wawel" S. M. 5 sgr.
Kujawiak, Mazur H. Wieniawskiego 10 sgr,
Pieśni Sielskie S. Witwickiego z muzyką J. F . Dobrzyńskiego. 

25 sgr.
Nie opuszczaj nas: Modlitwa O. ks. K. Antoniewicza, poświęcona 

cieniom niewygasłej pamięci ks. Antoniego Melchiora I' ijał- 
kowskiego, arcybiskupa metropolity warszawskiego. Na je ­
den głos z towarzyszeniem fortepianu lub melodykonu, przez 
M. Rudkowskiego. 25 sgr. _______ ____________________

U F. A. Brockhausa  w Lipsku wyszło i jest do 
nabyciu we wszystkich księgarniach następujące dzieło 
z nutami:

Z AYiosny.

U tegoż wydawcy wyszło:

Kilka Kart
z Krwawego Rocznika

1864 roku.
Cena 10 Ngr.

L ipsk .
F . A. B r o c k h a u s .

1 864 .

Z dewizą:

R ycin y .
Rycina Stefana Czarnieckiego, na chińskim papierze. 1 tal.

Taż sama na białym papierze. 20 sgr.
Rycina hr. Tytusa Działyńskiego (miedzioryt). 2 tal.
Fotografia zdjęta z starożytnego obrazu, który przedstawia „Ko­

ściuszkę w obec wojska i ludu w Krakowie roku 1794 
składającego przysięgę narodowi." Cena 3 tal.

Rycina Winc. Gosiewskiego 1 tal.
„ Jana Zamojskiego 1 tal.

Jana Tarnowskiego 1 tal.
” Joachima Lelewela, rytowana na miedzi przez M. Jaro- 

czyńskiego. 1862. 2 tal.
„ Adama Mickiewicza 1 tal.
„ Jędrzeja Moraczewskiego 1 tal. __________

Li p sk :  Redaktor odpowiedzialny: F r y d e r y k

„Wolność i miłość!
Tych mi skarbów trzeba! 
Za miłość oddam Zycie,
A za wolność Miłość." 

Szandor Petoefi.
I j i  p  s  k .

F. A. Brockhaus.

1 8 6  4.
Cena tego zbiorku poezji in 16 1 Talar; oprawna w płótno an­

gielskie 1 Talar 10 Ngr.
Poezje te, mające związek z ostatniemi laty na­

rodowego ruchu, polecamy czytającej publiczności.

D o n i e s i e n i e .

W  Paryżu wyszła w tym miesiącu następująca 
broszura:

Moja

I i o r e s p o n d e n c j a
z Księciem 

W ładysław em  C zartoryskim ,
głównym Ajentem Dyplomatycznym Tajnego Rządu Narodowego

przez

J .  N«*p. J a n o w s k i e g o ,
b. członka komitetu Emigracji Polskiej.

Z dewizą:
„Nasz naród jak  lawa;

„Z wierzchu zimna i sucha, szorstka i plugawa, 
„Lecz wewnętrznego ognia sto lat nie wyziębi;] 
„Plwajmy na‘ te skorupę i zstąpmy do głębi."

Adam Mickiewicz.
„Przede wszystkiem Prawda i Ojczyzna! — bo 

tylko bezwzględnie hołdując pierwszej, można 
drugiej skutecznie służyć." Autor.

Cena fr. 2, dla Emigrantów we Francji fr. 1. 25.
Paryż,

u Autora, Rue des Fosses-Saint-Jacques 19.
1864.

K o n r a d  M u lle r  (Muller von der Werra). -  Nakładem A. W ie n b r a c k a .  — Drukiem A. T h .  E n g e lh a r d t a .


